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Minister Bartel w Łodzi. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Zwiedził szereg fabryk, gdzie rozmawiał z robotnika- 
mi, wypytująe ich o warunki pracy i płacy. 


„WB worek zapadnie decyzja komisji arkifrażowej. 


Łódź, 26 marca. 
Zgodnie z zapowiedzią dzisiejszej 
ii Rebfbliki* 


bizi rano przybyli do Łodzi przedstawi- 
cicle rządu w osobach wicepremjera 
rof. Bartla, ministra przemysłu i han- 
łu Kwiatkowskiego, ministra pracy i 
opieki społecznej dr. Jurkiewicza oraz 
sekretarza osobistego wiceprem. Bartla 
porucznika Zaćwilichowskiego. 
Goście spędzili całą noc w wagonie 
salonowym, w Koluszkach, 4 o godz. 
4-ci rano przybyli na stację łódzką. 


Powitanie na dworcu. 


Po spożyciu śniadania w wagonie, o 
podz. 8-ei przedstawiciele rządu powi- 
stani zostali na dworcu przez przedstawi 
cieli władz miejskich = 
z wojewodą Jaszczołtem, komisarzem 
rządu Iżyckim i komendantem policji 

Inspektorem Niedzielskim ma czele. 

Wobec tego, iż głównym celem 
przyjazdu ministrów do Łodzi była 
jchęć bezpośredniego zetknięcia się z 
całokształtem zagadnień produkcji w 
przemyśle włókienniczym, a głównie z 
warunkami pracy robotników w tym 
przemyśle, WĘGIE 
jprzedstawiciele rządu udali sie natych- 

d miast do miasta, 
zwiedzając szereg wielkich fabryk łódz 
kich, przedewszystkiem zakłady prze- 
mysłowe Geyera. 
Przed dworcem, mimo wczesnej go 
dziny panuje znaczny ruch. Ludność 
pragnie ujrzeć 'dzielnego spółpracowni- 
ka Marszałka Piłsudskiego, jednego z 
orędowników sanacji moralnej i odro- 
dzenia państwa. 

Wicepremjer prof. Bartel sprawia 
bardzo dodatnie wrażenie. Ujrnuiąca, 
sympatyczna twarz, łagodne i zarazem 
energiczne spojrzenie budzą zanfanie. 
| _ W tłumie szepty, początkowo nie- 
śmiałe, poczem coraz głośniejsze okrzy 
ki wyrażające cześć dla rządu. 

Ministrowie kłaniają się, wsiadają 
do samochodów, które ruszają w kie- 
runku fabryk. 

Wicepremier Bartel 
niem 


z zaciekawie- 


rozgląda się po Łodzi... 
Dzieli się spostrzeżeniami z członkami 


rzadu. : 
W fabrykach. 


Saniochody stają przed zakładami 
przemtysłowerni L. Qieyera przy ulicy 
Piotrkowskiej 282. 

Uprzedzeni o przybyciu wicepremje 
ra, witają- go żarządzający i dyrekto-| ( 
rzy. | 


Ministrowie wchodzą do sal iabrycz- 


nych, gdzie practia robotnicy. 
„ |Wicęgremjer Bartel dobrze się cze 


gistratu odbywała się konferencja związ 


je wśród stuku maszyn. 

Bo jakże... syn robotnika, b. czeladnik 

ślusarski.. obecnie doktór-inżynier, pro 
fesor politechniki lwowskiej, 

Oto gradacją niespożytej energji i wytr- 

wałości. | 

Wiceszef rządu przypatruje się z za 
ciekawieniem pracy robotnika, 

Wszczyna rozmowę. Z talką serdecz 
nością dopytuje się o wszystko, że mieś- 
miałość krępująca robotnika opuszcza 
go natychmiast. j 

Wzruszająca scena: wicepriemjer i 
szary robotnik prowadza swobodną, przy 
jacielska rozmowę, 

Spowiada sią zobotnik ze swej cięż- 
kiej pracy i twardej doli, Opowiada o 
wszystkich bolączikach i zmartwieniach 
Widzi dużo współczucia w asa Gra 
stra, więc już się nie krępuje i — mówi. 

Wicepremjer Bartel idzie dalej. Ogla 
da, wypytuje sie.. W. drugiej, trzeciej 
fabryce to samo. Chce dokładnie zbadać 
wszystko przed wydaniem swej waż- 
kiej decyzji, jaką poweźmie 
w sprawie regulacji płac robotniczych 

komisją ' arbitrażowa. 


Dużo zainteresowania wykazują rő- 
wnież ministrowie: Jurkiewicz i Kwiat- 
kowski, Wszak i oni są członkami ko- 
misf arbitrażowej mającej zlikwidować 
długotrwały konflikt w przemyśle włó- 
kienniczym. 


Konierencja W woje- 
wódziwie. 


Po zwiedzeniu fabryk przedstawiciele 
rządu udali się do urzędu wojewódzkie- 
go, gdzie odbyli krótką naradę wstępną. 
© W chwili gdy piszemy te słowa, 
ministrowie y= się w wojewódz- 
) laro) 
Po południu odbędą się konferencje z 
przedstawicielami związków  zawodo- 
wych oraz reprezentantami 


włókienniczego, wieczorem zaś powró | | 


cą do Warszawy. 

Jak się „Express' ETSA w po- 
niedziałek odbędzie się w Warszawie 
posiedzenie komisji  arbitrażowej, we 
wtorek zaś, najpóźniej w środę, 
ogłoszona zostanie formalna decyzja w 
sprawie regulacji płac w przemyśle włó 

kżennś 


Zajścia w Zduńskiej Woli. 
Robotnicy nie chcieli wypuścić fabrykantów 
z magistratu 


przed ukończeniem konferencji w sprawie 


Zatargu w 


Łódź, 26 marca. 


przemyśle. 


6-ej po południu, t. i. do czasu ukończe 


Miasto Zduńska Woła było onegdaj |nia rokowań, poczem nie zakłucając spo 


tereneni zajść. 
Gdy przed poludniem w gmachu ma- 


ku przemysłowców z przedstawicieła- 
mi związku pracowników w sprawie no 
wego cennika płac, na placu przed magi 
straiem żebrał się tłum robotników, 0- 
czekujących wyników obrad. 

Przed gmachem, broniąc dostępu do 
wewnątrz, stanął oddział policji pod do- 
wództwem asp. Gozdowskiego. 

Zebrani zachowywali się początko- 
wo spokojnie. lecz kiedy przed końcem 
jeden z fabrykantów chóta] wyjść z ma- 
gistratu, przeszkodzili mu, oświadczając 
że dopóki zatarg nie zostanie zlikwido- 
wany, nikogo z gmachu nie w vpuszczą. 

W tej samej chwili z tłumu, 
liczył około 600 osób, rzucono w poli- 
cię kamień. Wślad za nim grad poci- 
sków począł spadać na oddział policjan 


który | wiadowcom, 


koju, rozeszły się. 
Dochodzenie w tej sprawie prowa- 
EA iest w dalszym ciągi 


Snią w zachwycie 
O Benticie. 


KOSZULI CZERŃ CIEMNA JAK NOC 
I ŻYWOT TEŻ NIEZBYT CZYSTY, 
SĘKATY KŁ] UTWIERDZA MOC 
— TO STRÓJ. TO ŻYCIE FASZYSTY. 
BENITA CZAR Z DALEKICH STRON 
ZACHWYCA NAS I PODNIECA, ` 
MUSIMY MIEĆ WŁADZĘ JAK ON 
ŚPIEWAJMY WIEC: GIOWINEZZA:. 


- BAT 


gj 


Kafasfrofa kolejova 


na Wileńszczyźnie: 


Dwóch robotników 


zabitych. AA 


Wilno, 25 marca: - 4 
| W pobliżu stacji kolejki wąskołoro- 
iwej Janów wydarzyła się katastrofa ko- 
lejowa. ja pociąś towarowy z niewy=: 
jośnionych dotychczas przyczyn wykon 
leit się, pociągając za sobą wykolejenie 
i przewrócenie kilku wagonów towaro-. 
wych. Maszynista i jego pomoonik są po 
ważnie ranmi. 

Ponadto zostało zabitych dwóch ro- 
botników, Kilku robotników jest rah- 
nych. Straty bardzo wielkie, Na miejsce 
udały się władze policyjno-sądowe, lotó- 
re przeprowadzają śledztw śledztwo. e 


Aresztowanie 


fałszerza czeków amery- 


gata * kańskich. Kyai 


Y f Wilno, 25 marca. 

Wtadze śledcze zatrzymały wczoraj 
niejakiego Rafała Kapnara, przybyłego 
z Białegostoku, który w dniu 21 bm. na 
podstawie falszywych czeków amerykań 
skich podjął w tutejszym bariku Bunimo- - 
wicza sumę 1,400 dolarów. 

Przy aresztowanym znaleziono 8 tys. 
zł, W sprawie stwierdzenia w obiegu fai 
szywych czeków  dolarowych prowadzo' 
ne jest obecnie energiczne śledztwo, 


giar] 


Wykrycie gniazda kokainistów. 


W małej kawiarence warszawskiej handlowano 
na wielką skalę narkotykami, 


Warszawa, 26 marca. 

Od tygodnia brygada obserwacyjna 
urzedu Śledczego baczną zwracała uwa 
ge na kawiarerkę, mieszczącą się w do 
mu nr. 4 przy ulicy Tłomackie. Poufne 
infor macie, j jakie udało się zebrać wy- 
świadczyły, że w lokalu 
tym odbywa się potajemny handel nar- 
kotykami. 

Istotnie, azenci policyjni mieli na oku 


tów, raniąc kilku z nich w ręce i nogi, | pexwnego mężczyznę, który zjawiał się 


a jednego ciężko w piersi. 
Asp. Gozdowski wydał 


w kawiarni zawsze w tówarzystwie in 


rozkaz rOŻ-|nych osób i prowadził szeptem długie 


proszenią tłumu, co też po uiormowaniu | konferencje. 


oddziału w „kiin“ uczyniono. Areszto- 


wano przy! tem 2 osobtików, którzy pier rze, 


wsi rzucii w policję kamieniami, dając 
tem przykład pozostałym. 


* Pozostałe małe grupki robotników 


"łoczekiwalz przed magistratem do godz. „maknią, 


Wczoraj spotkano go o zwykłej po- 
Zajął miejsce przy stoliku. Po 


chw pi zjaw il się inny meżczyzna. Wy- 
pili 
przyszło im na myśl, że tuż za 


Nie 
imni 
drugie auto z wywiadowcami.. 


kawę i wsiedli do taksówki. 


Taksówka zatrzymała się przed do- 
mem nr. 4 na ulicy Moniuszki. Niezna- 
jomi weszli do laboratorjum chemiczne 
go p. Dawidowa, 

Przeczekawszy kilka minut, jeden z 
agentów również udał się do pracowni. 
Udało mu się ustalić, że mężczyzna z ka 
wiarenki jest sprzedawcą a drugi na- 
bytycą kókainy. Przynieśli do zbada- 
nia próbkę tarkotyku. 

W chwili, gdy opuszczali progi labo- 
ratorium, spadły im na ramiona dłonie 
wywiadowców. Odwieziono ich da s- 
rzędu śledczego I poddano rewizji. 

Sprzedawca, Paweł Bromberg miał 
ukryty w fałdach. ubrania słój kokainy 
wagi 420 gramów. 

Nabywca podał się za Abrama Ros, 
zenberga. W mieszkaniu pierwszez 
znaleziono słok z morfina,- 


! 


_ Str. 2. 


Wszyscy 
podbroń! 


Nawet sfarzy do SZE- 
regów! 


Kobiefy do służby Sa- 
marytańskiej! 


Takie hasła rozbrzmie- 
waią w dziemicy euro- 
= pejskiej Szangharu. 


_ W Paryżu i w Londynie panuje wiel 
| kie zaniepokoienie o las ludności, pozo- 
stałej w europejskich- dzielnicach w 
‘Szanghaju. 

"Aby zrozumieć powagę Srina nā- 
leży sobie uprzytomnić, iż w Szanghaju 
mieszka w obecnej chwili 9.000 angli- 
ków, 2.000 amerykanów, 3.000  rosjan, 
1.000 niemców i zgórą 2.000 europejczy 
i 'Ków, należących do Kady Ph na- 
 rodowości. 


TRAŃ dzielnicę. 


ponadto 13.000 japończyków. . 
“Miasto Szanghaj składa się więc z 
trzech różnych części, a to: dzielnicy 

chińskiej, międzynarodowej. i francu- 
skiej. 

Każda z tych części posiada osobna 
administrację i policję, a w skład zarzą- 
du międzynarodowej dzielnicy wchodz 
6 aglików, 2 amerykanów i 1 japończyk 


À Burmistrzem międzynarodowej. kon-f 


_ cesji jest w tej chwili amerykanin. 
Międzynarodowa dzielnica graniczy 
z miastem chińskiem, 
przez najuboższą ludność, słynną. z. pO- 
_ chopności do wszelkich zwałtów i roz- 
- boiów. i 
Koncesię międzynarodową «otoczono 
"wprawdzie. kolczastym drutem i poza- 
mykano wyloty ulic szeregiem karabi- 
nów maszynowych, ale są to środki nie 
wystarczające na długą metę. 
"W znacznie gorszem położeniu znaj- 
duje się dzielnica francuska. i 
Długość jej wynosi zgórą cztery ki- 
lometry, a natomiast szerokość w nie- 
których miejscach dochodzi załedwie 


| AP 


"scu nie przekracza 750 metrów. 


i Obrona takiego terenu, * zabudowa- 
"nego willami, nastręcza poważne trud- 
„ności strategiczne. Fabryki, magazyny 
biura firm europejskich mieszczą się w 
"znacznej części poza koncesjami. 

*/Wprawdzie usunięto z nich zapasy i 
tkosztowniejsze maszyny, ale pozostało 
swiele jeszcze cennych przedmiotów, 
które stały się już lupem motłochu chiń 
„skiego. 

| Całą ludność męską europejskiej 

usjrielnicy powołano pod broń, nie wy- 
-łączając nawet starców. 

"_. WkKobiety sformowały ochotniczy ba- 

taljon i ćwiczą się pospołu z mężczyzna 
mi w robieniu bronią i w strzelaniu. 

l Każdy dom europejski zamienia się 

powoli w warownię, a roboty saperskie 

= trwają dzień i noc. 

Nie łatwy więc będą mieli A do 
zgryzienia kantończycy, gdyby chcieli 

zaatakować europejczyków. ` Mogą 
wprawdzie ostrzeliwać miasto z cięż- 
kich dział, lecz przewaga artylerii i lot- 
'nietwa jest po stronie białych. Amunicji 
iżywności nie brak. “ 

Dła rannych przygotowano 2 szpi- 
tale, a do służby Samarytańskiej sta- 
nęły starsze panie. 

Uzbrojeni od stóp do głów, AREN E 

¿alas europeiczycy rozwikłania wypad- 
ków politycznych. 

Wśród oblężonych panuje najlep- 
szy duch. Uważają się za redutę cywi- 
lizacji europejskiej w walce ze Wscho- 
dem, 


"Francuzi w liczbie 7.000 mają swą | 


| Na prawach koncesji osiedlonych. jest | 


zamieszkałem | 


do 200 metrów, w najszerszem zaś miejj 


|" ET 


a ET 0 AOR 


>” * Francuski 
nowy obraz Rembrandta, 
stawia autoportret wielkiego małarza, 


y= hm a 


„EXPRESS WIECZORNY” 


yftyk malarski Jonas odkrył 


p, o" E WECĘT 


który przed- 


Amerykański aktor kinowy Eddi: Can- 
tor został zaangażowany do jednej z wy- 
twórni w Hollywood, gdzie pracował do- 
tychczas, jako psp Karjerę swą za- 
wdzięcza 


Cantor niezwy swym o- 


czom, które potrafił „wynająć“ na ekraz 
za 250,000. — 


dolarów rocznie. 


lina złwieła jut ii IATA prae (nienie powietrza. 


Zycie duchowe człowieka jest bezbronne wobec wpiy- 
wii zmian atmosferycznych. 


„Sirokko“ wzmaga skłonności. samobójcze i prowadzi częsfo do występków. 


Człowiek nie uświadamia sobie wca- | nikotyny wystarcza, by sprowadzić nie- 


le, w jakim stopniu zależny jest od pogo- 
dy. Silniej niż agła kompasu, przez mag- 
netyzm jest dusza jego poruszona przez 
ciśnienie powietrza, Ę 

Mężczyzna odczuwa nerwowość, nie 
chęć do pracy, przygnębienie — winę po 
nosi nagle żenie ciśnienia powietrza 
kobieta odczuwa ból głowy i ucisk w o- 
kolicy serca — sprawiła to zmiana za- 
wartości elektryczności w powietrzu. 
Człowiek czuje się bez wszelkiego po- 
wody szczęśliw, „lekki” — barometr po- 
|szedł w górę, ; 

Życie duchowe odlowióka AE bez 
bronne wobec wpływu zmian atmosiery- 
cznych, Siła woli zdoła w pewnym stop- 
niu doprowadzić do oponowania i utrzy 
mania zewnętrznych form; ale na wew- 
nętrzne życie nie ma człowiek żadnych 
sposobów. Nerwowy człowiek, cierpiący 

wpływem zmian atmosferycznych 
jest naładowany wrażliwością, jak kon- 
densator elektrycznością. 

Już przed wielką zmianą atmosfery- 
czną (np. burzą) okazuj esię zadraźnienia 
systemu nerwowego w postaci zmęczenia 
lub przesadnego podniecenia, przyśpie- 
szenia tętna, bicia serca. Wówczas nie- 
wielka : nawet ilość <nie koteiay czy 


pożądane objawy zatrucia. 
Wystąpienia wichru halnego sprowa 


bawie; natychmiast po zmianie kierunku 
wiatru południowego na północy wraca 
ją wszyscy ludzie do równowagi, czują 


dza wielkie zmiany w ustroju duchowym | się rzeźko i wesoło”. 


nawet i u tych osób, które pozatem wca- 
le nie są wraźliwe na zmiany atmosfery- 
czne. Już w nocy przed wichrem halnym 
wiele osób nie może zamąć, a zasnąw- 
szy wreszcie ma ciężkie sny, niespokoj- 
ny oddech, Rano budzą się ociężali, wy- 
czerpani, mają silny ból głowy. Idą do 
pracy niechętnie, praca nie sprawia im 
satysfakcji. 

A cóż dopiero wrażliwi nerwowo lu- 
dziel dla tych wiatr halny staje się przy- 
czyną ciężkich mąk. Znamienne jest i 
statystyka wykazała, że w dniach w któ 
rych panuje wiatr halny, ilość samo- 
bójstw jest większa. 

Działanie występującego w krajach 
śródziemnomorskihc „sirokka' jest po- 
dobna. I on wzmaga skłonności samobój- 
cze i prowadzi często do występków, po 
peinianych w niczem pozatem nieuzasa- 
dnionym afekcie. 

Frommeond dokładnie zbadał działa- 
mi „sirokka” na Azorach. - „Kiedy ten 
wiatr wieje — powiada — chodzą lu- 
dzie jakby głowy potracili; dzieci siedzą 
zasmucone w domu i PRPOWERAJĄ $ o ża- 


Dfiara potwornego oszezersiwa. 


W miejscowości Fischau, w pobliżu|dnego przestępstwa, lecz sam fakt śle- 
Wiener + Neustadt w Austrii odebrał ydztwa wyprowadził go z równowagi. 


sobie życie kierownik tamtejszej szkoły 
Herman Flilgarth. 

Przyczyną samobójstwa była anoni- 
mowa skarga, iż dopuszcza się niemoral 
nych czynów i gorszy młodzież. 

Anonim spowodował śledztwo i do 


Fischau przyjechała komisja celem zba- 
dania sprawy. 
Nauczycielowi nie udowodniono ża- 


Zażył więc silną dawkę weronalu. 

Przed śmiercią napisał list do przy- 
jaciół z prośbą, aby pogrzebali go w nie 
poświęcone miejscu i na grobie nie sta 
wiali żadnego pomnika, pragnie bowiem 
szem predzej przejść w niepamięć. 

Autorką anonimowego listu okazała 
się pewna stara panna, daremnie ubiega, 
jąca się o względy nauczycielą 


Dotychczas nie jest zdecydowane, ca 
właściwie jest przyczyną tego oddziały- 
wania pewnych wiatrów. Podczas zmian 
w atmesferze dokonuje się również i 
zmiana ciśnienia powietrza, ona to ucho 
dzi za głównego sprawcę zmian w ukła- 
dzie nerwowym i stanie duchowym, Ale 
nie jest to pewne. Prawdopodobnie rów 
nież wilgoć powietrza, elektryczność po« 
wietrzna, radjoaktywność powietrza, 
zawartość azotu w powietrzu — odgry= 
wają wybitną rolę. Elektryczność po- 
wietrza jest wzmożona odczas wystąe 
pienia wiatru halnego. Występuje wtedy 
zapach, podobny do tego, jaki odczuwa- 
my po wyładowaniu elektrycznej maszy- 
ny iskrowej („czuć ozon" — powiadają 
wówczas). 


Wzmożona radjoaktywność powiee 
trza podczas wiatru hainego pozostaje 
zapewne w związku z obniżeniem się 
ciśnienia powietrznego, co ułatwia wy- 
promieniowanie (emanację) radjoaktyw 
nych pierwiastków z powierzchni zie» 
mi w powietrze. 


Przeciwdziałanie wszystkim powyże 
szym objawom psychicznym jest niemał 
niemożliwe, Pewne symptomaty — np. 
ból głowy — dają się przez odpowiednie 
lekarstwa chwilowo usunąć, Kawa lub 
alkohol pozbawia niektóre jednostki u- 
czucia strachu lub przygnębienia, nato- 
miast u jednych wprost odwioiny wywo 
łuje skutek: wzmaga niepokój, działa de 
prymująco. Ale najważniejszym lekiem 
jest przeświadczenie, że wraz z ustaniem 
wichru, wraz ze zmianą pogody — na- 
tychmiast ustaje psychiczne oddziaływa 
nie, automatycznie zmienia się nastrój 
człowieka. 


e Panie komisarzu, przyszedłem się 
„poskarżyć na tego pana posterunkowe- 
„0... Wczoraj, gdy mnie aresztował na 
ulicy, to zamiast przyprowadzić mnie tu- 
taj do komisarjatu, odprowadził mnie do 


| 


"domu... — 


a 


Smierteina kąpiel 


w kotle wrzącej wody 


- Straszny wypadek 
~ w Częstochowie. 


4 Czestochowa, 26 marca. 
. — Palieja.w Częstochowie dowiedziała 
xię, że Eliasz Presfran, właściciel far- 
„biarni przy ul. Nadrzecznej zmarł po 
plęciu dniach strasznych męczarni. Po- 
nieważ przyczyny tej śmierci wydały 
sie bardzo podejrzane, policja rozpoczę= 
la natychmiast energiczne dochodzenie, 
dzięki czemu .dowiedziano się o wstrzą- 
sającym wypadki, którego ofiarą padł 
Presman. ——— 
Ustałono, że klika dni temu Presman 
zamierzając farbować większą ilość płót 
na przygotował w farbiarni na specjal- 
nym piecu olbrzymi kocioł wrzącej wo- 
dy. W pewnym momencie, kiedy far- 
biarz nachytił się zbyt nieuważnie nad 
kotłem, stracił nagłe przytomność i 
runął we wrzącą wodę. 
Na ratunek rzucili mu się zaraz Iego ro- 
botnicy i błyskawicznie wyciągńeli ge 
z okropnej kąpiel. f 
Nieszczęśliwy Presman wyglądał 
strasznie i wił.się z bólu. Zawezwano 
natychmiast lekarza, który zastosował 
, niezbędne zabiegi ratmikowe. Mimo usii- 
trych starań lekarzy, Presman zmarł po 
5 dniach trudnych do opisania męczarni, 


Rodzina do ostatniej chwili z niewia- 
„domych narazie przyczyn starała się u- 
kryć wstrząsający wypadek, 


-Eata wieś zatrufa 


spirytusem drzewnym 


Masowe zatrucia spirytusem drzew- 
nym zdarzają się coraz częściej na pro 
wiacji. Ostatnio dowiadujemy się, że 
we wsi Wielkie Oczy w powiecie jawo- 
rowskim właściciel karczmy Mojżesz 
Fajer z żoną Esterą zakupili bardzo ta- 
nio z niewykrytego źródła wielką ilość 
spirytusu drzewnego. 

Chciwy karczmarz, chąc  jaknaj- 
prędzej sprzedać spirytus i dobrze na 
nim zarobić, rozpuścił śród mieszkań- 
ców wersję, żę otrzymał transport naj- 
lepszego gatunku wódki. 

Pod wpływem karczmarza ludzie za 
częli kunować i pić „nową wódkę“. 
Skutki okazały się fatalne. Prawie cała 
wieś zachorowała wskutek zatrucia, 


Dotychczas zmarli Franciszek No- 
worot, Stanisław i Jan  Klimczakowie, 
trzech innych walczy ze Śmiercią. Poza 
tem 20 osób odwieziono do szpitala w 
stanie beznadziejnym. 

Przerażony karczmarz, widząc stra 
szne skutki trucizny, ratował się uciecz 
"ką. Policja aresztówałą 
Karczmę opieczężowano. 


jego żonę. 


Pożar lasów nal gra- 
nicą polską. 


Berlin, 26 marca. 

W pobliżu Piły w wielkich lasach 
wybuchł olbrzymi pożar, który zni:zezył 
3 klm. kw. lasów Straż pyżarna dopiero 
po długiej walce zdołała stłumić pożar, ' 


a wczorai zadał cios no 
108 ' Łódź, 26 marca. 


FYPPFESW FCZNYWY 


— Jaki numer pani sobie życzy?... 
— Życzę sobie 35-ty, ale niech pani 
spróbuje 40-ty... 


„Kawalerowie księżyca” działają... 


Kilka nowych występów, które zanotowano 
w protokułach policyjnych. 


| Łódź, 26 marca. 

Bardzo fatalnie rozpoczęli wczoraj- 
szy dzień dwaj przyjaciele: Roszowski 
Ignacy i Angielus Józef. Zostali bowiem 
aresztowani i «o za czyn bardzo brzydki, 
a mianowicie, za kradzież różnych przy 
borów aptecznych z okna wystawowego 
w składzie aptecznym przy ulicy Gdań- 


„| skiej 25. se 


Zaczekają chyba w areszcie, aż do, 
sprawy sądowej, a potem — zobaczy się. 
Bo 


b 
P. Tomaszewska Władysława, zam. 
przy ulicy Foniorskie] nr, 107 powiesiła 
swoją wypraną | bieliznę na strychu w 
tym przeświadczeniu, że ją po wysusze- 


Dzieje nożowca. 


Zaczął od małych bójek, 


18-letni Józef Walęczak od dłuższe- 
go czasu prowadził wesoły tryb życia. 

Pracując w iabryce spędzał godziny 
wieczorem w knajpach przedmiejskich, 
gdzie bawił się w towarzystwie prosty- 
tutek i ich opiekunów. 

Swego czasu podczas jakiejś wesołej 
libacji pobił dotkliwie jednego z kole- 
gów. Pociągnięto go wówczas do odpo- 
wiedzialności i sąd skazał go na miesiąc 
aresztu. 

Po odsiedzeniu kary Walęczak nie 
wrócił już do uczciwego zajęcia. 

Przystał do jakiejś bandy osobników 
podejrzanej konduity. Z niemi to przed- 
siębrał szereg wypraw złodziejskich do 
okolicznych wiosek i osad, gdzie okra- 
dali chlewy i kurniki. 

` Spółka ta nie utrzymała się długo. 


Pewnej nocy chłopi nakryli ich przy 


poźniej został złodziejem 


żem dziewczynie ulicznej. 


jakiejś komórce aż do przybycia policji. 
Walczakowi udało się jednak zbiec. 
` Obawiając się pościgu schronił się w 
jakiejś wiosce „pod Łodzią, gdzie przeby- 
wał w ciągu kilku tygodni. - 
Dopiero onegdaj przyjechał do Łodzi. 
Gdzieś na Bałutach spotkał jakąś 
młodą dziewczynę z którą kiedyś łączy- 
ły go enoni 


robocie, Młodzieniaszków zamknięto w 


li się do knajpy, gdzie w ciągu 
kilku godzin raczyli A obficie wódką, 


Mocno pijani wyszli na spacer. 
Niewiadomo 
ła pomiędzy nimi grubsza sprzeczka. . 
Walęczak wydobył z kieszeni noża i 
ał nim cios dziewczynie, która zale- 
wając się krwią, padła na bruk, 
Pomocy udzieliło jej pogotowie. 
Walęczaka aresztowano. i 


Przyjaciel Marysi i złoty zegarek 


Historja zaczęła się 


w kuchni erotycznie, 


a skończyła się w sądzie kryminalnie. 


Łódź, 26 marca. 
P, Ludwik Gelner został zbudzony 


ze snu podejrzanemi szmerami w  po-|Piia 


koju. 

Podniósł się z łóżka, zapalił świecę i 
uirzał przy oknie jakiegoś mężczyznę. 

P. Gelner pochwycił go za rękę. 

Przyłapany, drżąc ze strachu, 
szęptał: 

— Nie jestem złodziejem... Przysze- 
dłem z wizytą do służącej Marysi, je- 
stem iej dobry znajomy... Niech się pan 
iej spyta... 

W tej chwili w drzwiach ukazała się 
Marysia. 

Dziewczyna widząc, co się święci 
wybuchnęła płaczem. 

Służąca przyznała, iż przyłapany 
był jej dobrym znajomym, Odwiedzał 
ją zwykle w nocy, gdy chlebodawcy 
udawali sie na spoczynek. 


wy- 


Był to niejaki Wojciech Welnarek. 
i Tei nocy przyszedł jednak do. niej 
iiany. 
Daremnie dziewczyna błagała go, by 
zachował środki ostrożności. 

Welnarel: ani myślał. stosować się 
do jej życzeń. 


Gdy znudził mu się pobyt w kuc*ni,|karski, zamieszkały przy ulicy Gros- 


udał się do pokoju i począł szperać w 
szutłądaci. 

Ujrzawszy złoty zegarek, leżący na 
stole; schował go do. kiesezti. 

W tej chwili obudził się jednak p. 
Gelner. 4 

Przy osobistej rewizji znaleziona 
przy nim zegarek. 

Został on pociągnięty 
dzialności. 
i Sąd skazał go na 4 miesiące wię- 
zienia. 


do odpowie- 


Stryj zadusił bratanka 


Potworna zbrodnia w cichvm lesie. 


Warszawa, 26 marca. 


Mały. Staś Jasiński był ukochanym 
wnuczkiem dziadka, właściciela dwu 
włókowege folwarku w Kuligach pod 
Szczuczyneńm. Mają ów został ze 
względu na osobę,ćFłopca fozdzielony 
w ten sposób, że z dwuch synów właś- 
ciciela Antoni jako ojciec Stasia otrzy- 
mał caly zapis, Stanisław miał być spła 
cony gotówką. 

Gdy Antoni, umar? majątkiem zaczę 
a rządzić jego żona, Felicja. matka Sta 
Sia, który miał wówczas zaledwie sie- 
dem lat. 

Stąd wynikły w rodzinie riesńaski 
Stryj Stanisław uważał ciłopca za 
przyczynę nieporozumień majstkowych 
i pienawidził go z celej fnuszvw. 
Któreqroś dnia sttyj zawołał naleg 
bratanka 


— 


— Chodź. pokażę ci w lesie małe 
ptaszki — rzekł i poprowadził chłopca 
w kierunku lasu. 

Więcej już Stasia nie widziano. Nie 
przyszedł ani na obiad, ani na kolację. 
Zrozpaczona matka rozpoczęła poszt- 


kiwania. Następnego dnia stryj Stani-|zienia za nicostróżne spowódowanie 
sław przyszedł do domu z wiadomoś- | śrnierci dziecka. i 


cią, iż znalazł w bagnie martwe zwłoki 
bratanka. 


| Wbrew woli rodziny matka chłop- tezy o działaniu nieumyślnem. 
sa zawiadomiła policję. W wyniku do- | 


chodzenia aresztowano Stanisława Ja- 
lsińskiczo jako podejrzanego o zabói 
stwo. 

| Sąd okręcowy, biorac pod uwarę 
zczńańia świadków oraz sekcie zwłok, 
która za przyczvnę zgonu uznała ngu- 
zonie, coszedł do wniosku, iż oskar: 
<6ity w Brzystępie irytacji imasiałt Ciiwy 


z jakiego powodu wynik | 


l 


esd 


niu zdejmie. Nie przewidywała, iż ją w. 
tej czynności wyprzedzi ktoś inny, a mfa 
nowicie złodziej. 3 | 
Straty, jakie z tego powodu ponio- | 
sła p. Tomaszewska wynoszą 800 zło= | 
tych. = i 
$s 
RZ | 
Nielepiej powiodło się p. Ewie Kup- 
czyk (Piotrkowska 108), której skradzio 
no z mieszkania różne rzeczy na sumę 
100 złotych. | 
| w | 
Niejaki Ruczyński Józef, inkasent za 
mieszkały przy ulicy 28 p. Strzelców Ka 
ałówakied ar, 32 przeprowadził tranzak- 
cję, która przyniosła mu bardzo ni~ 
kły, za to skompromitowałą go zupełnie. 
Przywłaszczył sobie 20 złotych gotów= 
ką na szkodę Wołkowicza Natana, zam, 
przy ulicy Lipowej ur. 4 
SED 
Niejednokrotnie już pisaliśmy o fatal | 
nym stanie, w jakim znajdują się łódzkie 
kamienice, Rzadko restaurowane przed- 
stawiają poważne niebezpieczeństwo dla 
przechodniów. Krtuszący się z biegiem 
czasu mur, obrywające się gzymsy spa- 
j atęłom na głowy, o czem do< 


rys PAG 10080 


do 
by: 
Władysława, zam 
kiej nr, 17, St 
l a ała posz dla 
Al dra przy ulicy .Br 
Pinkus Estere; 
mieszkania, 


Pracownicy piekarscy 
ciężko obili swego kolegę 
za to, że © 4% 


nie przyłączył Się 
do MZ aj 


Łódź, 26 marca. 
Czesław Sobociński, pracownik pie- 


mana 6; padł wczoraj ofiarą napaści ze 
strony kilku nieznanych mu osobników. 

Gdy przechodził wieczorem przez 
ulicę Nowomiejską jacyś nieznajomi za 
stąpiłi mu drogę” À 

Jeden z nich zadał mu laską cios w 
ołowę. i 

Sobociński padł na brik. 

Napastnicy pobili go tak dotkliwie. 
iż stracił przytomność. +: 

Przybyły lekarz pogotowia po udzie 
teniu pierwszej pomocy — przewiózł go 
do domu. 

Śledztwo policyjne ujawniło, iż na- 
pastnikami byli pracownicy piekarscy, 
którzy wywarli na Sobocińskim zemstę 
za to, iż nie przyłączył się do strejku. 


cić chłopca za gardło | niechcąco 
udusić. $ 
Jasiński został skazany na rok wię- 


g9 


Urząd prokuratorski założył apela- 
cję, wyńazując bezpodstawność hipo- 


Wczoraj sprawa ta została rozpa- 
irzona przeż sąd apełacyjny pod prze- 
woduictwepi sędziego Kwiatkowskie- 
zo. Sąd drugiej instancji uznał winę 
oskarżonezo za dowiedzioną, / zbrodnie 
ża. papslnieną z premedytacją i uchy- 
'aiąc uprzećni wyrok. skazał Stanisła- 
wa -Jasińskiu o r: 10 lat ciężkiego wię- 
ziemia, 


— Co się salo, proszę  pana?,, Czy 
za dużo pieprzu w zupie?... 
— Nie.. Tylko za dużo zupy w pie- 


Zepsuty dzwonek. 


Pan Bernard Freienluft jest wojaże- 
rem, 
| Jedzie, jedzie, -jedzie od miasta do 
miasta, od miasteczka do miasteczka, od 
mieściny do mieściny i poci się, męczy 
_ się, charuje I narzeka na złe Interesy. 
|. -<Śpi ma twardej ławce w wagonie, 
wśród nocy wysiada z pociągu i cze- 
ka dwie godziny na stacji, je dwa razy 
dziennie, a czasem raž tylko i pisze listy 
do żony, w których jest tyle smutku, że 
$ Tai Ko ną napisanie dwóch tra- 
gedi, jednego dramatu i jednej komedji 
spółczesnego farsopisarza polskiego. 
| | Onegdaj w nocy Bernard Freienluft 
| zajechał do Bednankowa. 
|. Bednarków jest to mała mieściną na 
Kresach. 
Freienlwft dwie godziny kręcił się po 


| mieście i nigdzie nie mógł znaleźć nocle- 


l 


Nagle zatrzymał się ptzed dómem, 
nad którym wisiał szyld z napisem: 

— „Łaźnia, 

Freienluft nie miał innej rady. Wo- 
lał spędzić noc w łaźni niż na ulicy. 


Chudy, mizerny, zbiedzony  wojażer 
położył się na ławce a służący począł go 
gnieść na wszystkie strony, prasować, 
masować, karbować, a czymił to z ta- 
| kim zapałem, że biedny Freienluit o ma- 
ło nie zemdlał, 
| Po upływie godziny wojażer pod- 
| miósł się z ławki połamany, zbity, prze- 
kręcony i wyciśnięty. 

Stanął na chwile, by odpocząć, gd 
nagle służący zbliżył się do niego i huk- 
nął go ręką trzy razy w nagie plecy tak 
mocno, że Freienluftowi świeczki stanę- 
ły w oczach, 

— Panie, co to ma znaczyć? — 
wylkrztusił z trudem wojażer —Dlaczego 
mnie pan jeszcze bije?,,, 

— To nic... — odpowiada spokojnie 


i 


złażący — Ja tylko dałem znać do kan- 


toru, że już jestem wolny i czekam na 
następnego gościa... Bo wie pan — u nas 
dzwonek się zepsiił... - Ku-Ku. 


Gzworonogi pacjen 
w kąpielach Biofnych. 


Wyścigowiec leczy się 
z reumatyzmu. 
W francuskiej miejscowości kąpielo 


wej Dax, słynnej z błotnych kąpieli sku 


tecznych na reumatyzm bawi osobliwy 
gość, nazwiskiem Guillemont. 
Jest to znany na torach wyścięzo: 


wych 6-letni koń, czystej krwi angiel- 


skiej, który zdobył 60 nagród i właści- 
Ai swemu przyniósł 1.200.000 fran 
ÓW 


Dwa razy dziennie prowadzą konia 


do kapieli i okładają go gorącemi kom 
presami błotnemi. 
wołony jest z tej 


przyjemność sprawiają mu zabiegi we- 
teryrarza. 


„Guiliemont* zado- 
kuracji i widoczną 


EREDT Z". x="<>H "PF x 


„EAPRESS WIECZORNY” 


O CZEM SIĘ NIE MóWI!. 


W szpitalu Marii Magdaleny. 


————— 0 mM 


Tajemnice ostainiegso domu 
na Tramwaieweil. 


Łódź, 26 marca. 


W wagonach dwójki i siódemki, dą- | pod strażą. 


żących w kierunku remizy tramwajo- 
wej, w godzinach porannych, spotkać 
można postacie, oiulone w chustki po 
czubek nosa, 

Światło dzienne nieubłaganie wydo- 
bywa na jaw defekty cery, zniszczonej 
kosmetykami, zmarszczki i sińce pod 
mętnemi oczyma. Usuwają się od nic 
w wagonie wszyscy. Otacza je pustka, 
Patrzą przed się szklanemi źrenicami. 


To prostytutki udają się na rewizję przedślepawym furtjanem przedosłajemy 
sanitarną do przychodni Urzędu Sanitar- | 
no-obyczajowego przy ul. Tramwajowej. 


Ostatni dom na tej ulicy, patrzący 
małemi okienkami na place, porosłe tra 
wą, zagubiony śród błotnistych chodni- 
ków — szpital Marji Magdaleny, po- 
strach i ostateczny port dziewcząt, odda 
jących się nierządności. 

Gdy lekarz sanitarny skonstatuje u 


-pacjentki chorobę w przychodni, pozo- 


stającej w sferze działań policji, zostaje 


ona ekspedjowana na kurację do sąsied/ 


niego szpitala Marji Magdaleny, prowa- 
dzonego przez Wydział Zdrowotności Pu 
blicznej magistratu. 


Jak poradzi z „war alem” 


Pragnąc zbadać istotę strachu, jaki 


| szpital wzbudza w prostytutkach, unika- 


jących bliższego z nim zetknięcia, udaje 
my się na wl. Tramwajową. 

Dom, w którym mieści się szpital, nie 
różni się niczem od tysiąca kamienie 
łódzkich, Tylko brama zamknięta na 


rygle, z okrągłym „judaszem” i policjant na. Lzgitymuję się zezwoleniem wydzia- 
lłu zdrowotności publicznej — poczem 


ma warcie, ? 
Wdaję się w rozmowę z wartowni- 
kiem, 


Chłopiec na posyłki i) W dzień pow szedn, podczas 


È 


Kopnìecie w brzuch Newtona 


zadecydowało o kar erze wielkiego uczonego. 


W związku z dwuchsetną rocznicą 
śmierci wielkiego fizyka, Newłona przy 
pomniano znowu opówieść, o tem jak 
młody chłopak zaczął zastanawiać się 
nad zagadnieniem ciążenia, patrząc na 
spadające z drzewa jabłko. 

Tymczasem, jak się okazuje z najno- 
wszych biografji uczonego całkiem in- 
ne powody skłoniły młodego Newtona 


|do poważnego zajęcia się nauką. 


Jako syn Średnio zamożnego ferme- 
ra Newton uczęszczał do szkoły po- 
czątkowej 


bardzo słabym. Wlókł się w ogonie kla, 


sy i nie zwracał na siebie niczem uwagi. 
Aż pewnego dnia jeden z chłopców kop 
na? go mocno w brzuch po drodze do 
szkoły. 


Newton, chociaż mniejszy, wyzwał 


napastnika do otwartei walki. której sę! 


lada. 


Bo mówi pani przełożona 


w  Grauthus i był uczniem, swojej matki wysłany 


— Czy pacjentki uciekają stąd, że są 


— A jakże. Jak się tylko nie dojrzy, 
to już ich niema, 
— A czemu? 
— Kto je tam wie. Krzywdy przecież 
nie mają. Ale jak poradzi z „warjatem”. 


Siepy furtjan I maka- 
hrycźny Spacer. 


Po wyczerpującem lesitymowaniu się 


się do wnętrza niskiej, drewnianej bra 
my, zamykającej miniaturowy dziedziń- 
czyk okolony oficynami, 

Zgromadzone na podwórzu pacjentki 
oglądają mnie ciekawie. Obca twarz w 
monotonii szpitalnej to wydarzenie nie- 


Jest między niemi kilka podlotków 
14—16 letnich, o twarzach przedwcześ- 
nie zawiędłych, o oczach, kryjących nie 
poradność, lękliwość dziecięcą. 

Są już uróżowane mocno i kokietaryj 
nie drapują się w jaskrawe gałganki, 

Śmieją się głośno i  krzykiiwie, z 
dziecięca beztroską. Starsze trzymają 
się na uboczu Miarowemi kroki prze- 
mierzają podwórze; ciche í zreryśnowa- 
ne zażywają rozkoszy  makabrycznej 
przechadzki po minjaturowym podwórzu 
na którem słońce pokazuje się rzadko, a 
zieleni ani na lekarstwo. 


Pani ;rzełożona jest zləkka zdziwio: 


pierwsze lody zostają przełamane i zo- 
staję uprzejmie wtajemniczony w arka- 


pracy. 2) W niedzielę. 


dziował syn nauczyciela. Z walki tej 
Newton wyszedł zwycięsko i pobił su- 
miennie przeciwnika. 

Ale zwycięstwo fizyczne nie wystar 
czyło chłopcu. Postanowił odnieść rów 
nież sukces moralny. Zawziął się, że 
pobije przeciwnika i na ławie szkolnej: 
Wział się do nauki. przyzwyczaił się 
do roboty przy książce i nigdy iuż nie 
stracił zamiłowania dó pracy. 

Tak się dobrze uczył i takie wyka- 
zywał zdolności, że wbrew pomysłom 
został na uni- 
wersytet do Cambridge. 

Kto wie. czy gdvby nie to uderze- 


lnie w brzuch. Newton kiedykolwiek za 


jałby się nauka? Pozostałbv farme- 
rem i świat utraciłby wielkicgo uczo- 
nego 
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na domu, przyciągającego niezdrową cie- 
kawość. | 

— Właściwie, mówi p. Przełożona 
nie mamy tu żadnych tajemnic, Zaraz zo 
baczy pan wszystkie sale, Powiem, że 
jest pan lekarzem, bo pacjentki nie It- 
bią odwiedzin ludzi obcych. 

Zwiedzamy sale, Nie różnią się mie 
czem od innych sal szpitalnych, Jest mo 
że trochę ciasno, Jak na półmitjonowe 
miasto szpital stanowczo za szczupły, 

Należy podkreślić czystość i staranną 
opiekę lekarską. 

— Proszę Pani, pytamy, dlaczego 
dziewczęta tak umikają tego zakładu? 

— Trudno sobie to wytłumaczyć, Na 
turom żywym nie podoba się monotonja 
i mda szpitalna. Bo my tu nie wykonye 
wamy żadnego specjalnie ostrego regu- 
laminu. Raczej, jeśli chodzi o to, zarząd 
szpitalny staje się od czasu do czasu Os 
fiarą awanturniczego temperamentu, hi- 
sterji i zdenerwowania pacjentek. 

— Czy są częste awantury i na ja- 
kiem tle? 

— Zdarza się. Na. jakiem tle pyta 
pań — na żadnem, Jest to raczej obja- 
wem psychiki pacjentek. Doprawdy 
trzeba mieć dużo cierpliwości i wyrozu- 
mienia, żeby sobie dać radę. 

Pani Przełożona zalety, te posiada w 
wysokim stopniu. Świadczą o tem życz- 
liwe spojrzenia pacjentek,  jakiemi ją 
witają na salach. 

W pawilonach zajętych przez chore 
na tzerzączkę, jest dość pogodnie. Dzie 
wczęta rozmawiają ze sobą wesoło. Man 
ja różowania się panuje nagminnie. 

Na sali kiły panuje nastrój ciężki 
Pacjentki są przemęczone po zastrzy= 
kach, 


Gidział malek. 


Najciekawszy jest oddział matek, W 
małej sałi leżą 4 pacjentki z niemowię= 
tami. W pokoju gwarno. Matki są przed 
miotem najezudszej opieki koleżanek, 
Ciągle piorą gałganiki dziecięce, z czem 
zarząd, w zrozumiałych interesach hyg- 
jeny walczy. 

Widać, że te matki są przedmiotem 
dumy i nieustannych zabiegów pacjen- 
tek. 

Serce się ściska, gdy się patrzy na te 
pacjentki, które odbywają kurację, a nie 
mając przy kim zostawić niemowląt, żą- 
dają sprowadzenia ich do szpitala. Są 
wzorowemi matkami, kończy p. Przeło- 
żona. 


Niewesołe relleksie. 


W szpitalu przebywa około 100 pac- 
jentek, przeciętnie. Zarząd szpitala czy 
m wszystko w granicach możliwości, za- 
kreślonych przez reśulamin. Niestety 
trzeba stwierdzić, że społeczeństwo łódz 
kie naogół mało interesuje się losem pen 
sjionarek z ul. Tramwajowej. 

Szpital nie jest zupełnie zaopatrzony 
w książki. = c 

Zdałyby sę pogadanki z przezrocza: 
mi, od czasu do czasu jakiś koncert, czy 
przedstawienie składane. 

Czyżby to tak trudno było zaaranżo 
wać stowarzyszeniom społecznym, dzia- 
łającym na terenie naszego miasta. 

Nie chodzi tu o suche moralizatorskie 
występy. Trzeba okazać troszkę serca, 
tym, które są maże najbardziej przez los 
doświadczone. 

lnie zapominać o nich w okresach 
świątecznych. Quis. 


pa 
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Współoskarżeni: tango, 


— 


Sąd nad charlestonem. 


stummy i biack-Dultum. 


Reohabrhtacia modnvch tańców. 


Onegdaj odbył się w Wiedniu publi- 
czny pokaz modnych tańców urządzo- 
Yy staraniem austriackich nańczycieli 
łańca. 

Jako sędziowie zasiedli dwaj delega 
ci kurii arcybiskupićj, 
policji, rady miejskiej, szkolnictwa i 60 
stowarzyszeń społecznych, 

Ogromna sala w „Vólkszarten* za- 
pełniła się po brzegi. Na ustradę wystą 
pił prezes związku wiedeńskich balet- 
mistrzów Viola i wygłosił wykład o po 
chodzeniu modnych tańców. 

Przyszły one do Europy z egzotycz 
ych krajów i tutaj dopiero uszlachet- 
niono je. 

Uszlachetnienie jednak trwa zawsze 
czas dłuższy i w pierwszym sezonie 
modny taniec zachowuje nieco z swej 
dzikości pierwotnej. 


Odrzucone oświadczyny 


przedmiotem rozprawy sądowej. 
. Młody poeta odmówił zaślubienia miljonerki. 


Miss Emma Baldwin Rogers, cóika 
łabrykanta stali z Bostonu zaskarżyła 
Mr. C. Scoltera, młodsgo, bcz cenione- 
go, już poetę amerykajskiego o « braze 
honoru. 

Mr. C. Scolter auto: tomu poćzji p.t. 
„Gąszczą i polany“ ohętnie przebywał 
w towarzystwie miijouerki, napisał na- 
wet dla niej dwa wiersz: i robił wraże 
nie zakochanego. 

Ponieważ jednak przez czas długi 
nie oświadczał się, wyręczvła gu w 
tem panna Emma i zamcnoacwała Sep! 
terowi małżeństwo. 


„baczarowany” przez jędzę chlopiec 


„wyzdrowiał* po otrzymaniu kiłku szturchańców. 
Nie działo się to u nas, gdzieś daleko, | corrych: 


na głębokiej prowincji, w karnej chacie, 
lub u grube wróżki, Wcale nie; to się 
działo na przedmieściu Rotterdamu, wiel 
klego miasta kraju, uważanego za jeden 
z najbardziej cywilizowanych i oświe- 
©09906030099000000ODP00000090% 


Szkoła Tańców 


Henryka HFenrykowskiego 
Wschodnia 57, (orywaim. Gdańska 9) 


rozpoczyna kurs tańców nowoczesnych 
jak Charlestone, Blacu-Sottom, 
Tango, Biues, Schimmy - fox, 
w najnowszym stylu salonowym. 
Nauka w kompl. i pojedyn, Informacji 
udziela slę Gdańska 9, od godz, 11—8 
wieczorem, a od 8 wieczorem' w szkole 


Tajemnica d 


Wyszedłem pocichutku z pokoju, œ 
siodłałem konta i wolnym biegiem poje- 


przedstawiciele | wali 


WILLIAM SLING. 


-ra Wilimofa. 


(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO PRZESTĘPCY). 


Na zawodowych tancerzy z dancin- 
gów spada wina. iż nowożytne tańce 
nazwano nieobyczajnemi. 

Ludzie ci pozbawieni dobrego sma- 
ku wypaczyli istotę tańca i przystoso- 


Po tym wykładzie nastąpił popis tan 
cerzy. 

Odtańczono tango. shimmy 
stona i black-botomna. 

Wśród tancerzy znajdował się S2-let, 
mi starzec, który z wielką brawurą 
wiódł swą damę i pokazywał na przy- 
kładzie, iż taniec współczesny nie grze 
szy przeciw obyczątności r 

Acropag poważnych mężów orzekł 
jednogłośnie. iż nowomodiych tańców, 
tańczonych w ten sposób jak to miało 
miejsce na popisie nie rożna nazwać 
meprzyzwoltemi. x 


—- 


charie- | 


Poeta jednak odrzucił propozycje 
milionerki. Napisał list, że nie czuje w 
sóbie powołania do stanu małżeńskiego. 

Listem tym uczuła się dotkniętą Mr. 
Rogers i wniosła skarzę sądową o obra 
zę lonoru. 

Sprawa wywołała żywą wymianę 
zdań w elezanukim swiecie amerykań- 
skin. a szczególiie kobiety zaintereso- 
wane są przebiegiem procesu. 

Wedle ich zdania wina Scoltera jest 
niewątpliwą, albowiem odrzucić rękę 
picinej, młodej, inteligentnej i w dodat- 
ku bogatej kobiety jest ciężką obrazą. 


Do lekarza okręgowego wbiegł nagle 
jeden z obywateli rotterdamskich i moc- 
no zaaferowany, zawiadomił go, że przy 
pewnej ulicy na przedmieściu leży w 
łóżku  I3-leimi chłopiec, którego nagle 
sparaliżowało, 

Lekarz udał się zaraz na miejsce i 
zobaczył, że cały dom, gdzie młody pa- 
ralityk leżał, otoczony był mnóstwem 
ludzi, przeważnie bab, rzucających prze 
kleństwa w stronę jakiejś straszliwej ję- 
dzy, która nad głową biednego chłopca 
trzykrotnie kijem machnęła i wyrzekła 
straszne słowa: 

— Bądź chromy i niemocą dotknię- 
ty, zanim wieczór zapadnie... 

Tak mówił im biedny, nieszczęśliwy 


a o, w w o ca 


Zeskoczyłem z konia i powoli zaczą- 


301. 


| $ 


go do atmosfery dancingów. | 


| dar. 


niżej cen zwykłych wszelkie ubiory męs: 
kie. damskie i dziecinne jak również i na 
zamów enie, Pracownia na miejscu 


ź. ZALUMAN, Główna 24. 


Uzeda wom dogodne warunki, 
IWAGA: Okażicielowi ogłoszenia specjalny rabat, 
DADODDDODODODODDOODODODODADADODOGODODE 
Ząaajcie najnowszego ga- 
tunku papierosów bez 
»”tn'ików 


Cigarettes Radio Comme 


prezerwatywy 
Nieporównanej dobroci — 

niody nie zawodzą. 
JI GGDODOO000BG00G000G0G5G000000000000000 


Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin: Nr 1203 1 dol. amer 
OLLA jest ud swódniano naj- 
„ starszą przodującą marką 
„światową, udowodnione naj. 
l bezpieczniejszą. 
©, OLLA ma udowodniono naj- 
© większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za każdą 
sztukę 


(MITY KOSMETYKI LEKARSKIE] 


D-ra MARII LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-63 
Chor, skóry i włosów. Leczenie defektów cety, Spe- 
cajne masaże twarzy i ciała, Masaże odtłuszczające, Usu- 
wame wł: sów elektrolizą, Lampa Kwarcowa,Sollux, Elek- 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty» 
styczny przy Górnym Rynku, 


Piotrkowska 294, tel, 22.89 


przy przystanku tramw., pabjanickich), 

przyjmuje chorych w chorobach wszystj 

kich specjalności od g. 10 rano do 6-2- 

po poł. Szczepienie ospy, analizy (m0- 

czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki, 


Porada 3 złote. 
— Wizyty na mieście. — 


Zabiegi'i operacje od umowy, Kąpiele 

świetlne, Naświetlania lampą kwarco= 

wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mosty, 


W niedziele i święta do godz, 2 po poł, 


KORARARKSERE 
MEBLE 


pojedyńcze oraz Komplet- 
ne urządzenia poleca naj- 
taniej i najdogodniej tylko 


I. M. TERKELTAUB 


12 Narutowicza 


w podwórzu tel. 34-18 


12 


troterspia, Godziny przyjęć ód 10—8, Dla panów od 1—3, 
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I Mi |. RAKOWSKI | pun- 


Tel. 27-81. 


F. Koroi 


LRENK 


moskiewskiego 


dentysta 


Nadia 
wychowanie 


Specjalista cho ób uszu, nosa, gardła | przyjmuje w lecz ° 
i plae, niy przy u. piotr | KONSEWATOTIUT 
Konstantynowska 9, kowskiej 294. , 06 wyuczam za 


Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 


2—7 


Lakierki s: 


PŁÓCIENNE na gumowej podszewie 


od zł, 3.50 konem. Piotr- buwie trwałe, 
alec y bne, tani 
poleca kowska 87, m. Śjna "raty. „Kredy 


Fabryka Obuwia i Sandałek w Łodzi 
OGRODOWA 2 (róg Nowomiejskiej) 


pr. H. RAKOWSKI 


codziennie od godz 


o lowyndję 
nokój 


frontowy z bal 


wznowiła lekcje|i0 zł, Toledo, apli- 
„ikacje również naj= 


gry fortepianowej nowsze hafty, tole- 


10—12 i 3—5 pp. do, aplikacje: filat 


wenecką robotę 
Wschodnia 72,|vszysiko maszyno« 
m. 19. 


we, malowania i = 
wetowania złotkiem 
koralikami, broka- 
tem. Piotrkowska 1% 
Kauimanowa, 27 
1 


wiecz. 


Kupno I 
sprzedaż 


X pracownia pań- 


Nawrot 15, I p. AEREE, 


anio na wypłatę| pończosznicze nad- 
obuwie, Piotr- |rąbianie i cerowa- 


> kowska 37, w po- |ni ńczoch, a tak 
Reperuję dwórzu 3-e wejście. ze u MAAE cą 
choroby wewnąłtrzne bielizn szczonych oczek, 
przeprowadził si ę rzedam sklep z|Piotrkowska 190 27 
ę c |Ęprzeda 
z ul. Zawad kiej 25, na ul. | wszelką starannie [ù$ pokojem lub za- 
niedrogo. Ul Piotrimienie na prywat 


Zawadzką 8, |. piętro, front. 


Telefun 37 - 84, oficyna 


chłopiec. Lekarz, nie zważając na te ga= 
dania, wszedł do środka, zbliżył się dó 
łóżka i zaczął chwilkę badać chłopca. 
Przyjrzawszy się jednak bliżej, 
chwycił go silnie za łeb, podniósł do gó- 
ry, postawił na ziemi, dał jeszcze kilka 
razy po łbie, oraz kilka dobrych sztur- 
chańców į zagroził, żę jak go raz jeszcze 


dłoń, nie mówiąc ani słowa. 


kowska 255 m. 4-iny pokój. Zamen- SZ: 


2 piętro juofa 11, Galanterja : 
ECERAN TA 
sparaliżuje, to dostanie więcej. Skutek 
był natychmiastowy: chłopiec w tej 
chwili wyzdrowiał j bardzo prędko t- 
ciekł, 

Ale nie wszystkie baby uwierzyły. 
twierdząc, że Stara wiedźmą istoimie 
chłopca urzekła, ale doktór umiał to swą 
sztuką odczynić. 


— Kogo przystał mister Godard?... 


— Proszę mnie wpuścić;.. — rzek- Odpowiedzałem za służącego: 


łem ostro — muszę zobaczyć doktora 
Wilimota. 
Kiwnął przecząco głową, 
przytem jakieś dziwne dźwięki. 
Wyprowadziło mnie to z równowagi. 


— Mnie, swego służącego.. Pański 
cerber nie choał mnie wpuścić,. Mua 


wydając] siatem przedzierać się przy pomocy 


pięści... 
Indjanim spoirzał na mnie takim wzro 


Wsuwając nogę między drzwi tak,| kiem, jak gdyby miał zamiar udusić mnie 
by nie mógł zamknąć, krzyknąłem głoś-|na miejscu, a doktór Wellrnot zacisnął 


no: 
— Przyszedłem do doktora z polece- 


zęby rzucił jakieś przekleństwo. 


— Jak pan śmie wdzierać się do ob 


lem się zbliżać do domu, nie wykracza-| "iâ Para Godarda i muszę z nim oso-|cego domm? — rzucił się na mnie dok- 
biście zobaczyć... Proszę mnie wpuścić. | tór Willmot. 


chałern w stronę domu doktora Willmo- jąc poza teren gęstych krzaków. 


ta. . 


Do werandy doszedłem zupełnie bez- 


W pobliżu domu zatrzymałem się. piecznie przez nikogo nie zauważony. 


ażeby przy dziennem świetle obejrzeć 


re; o małą nie przypłaciłem życiem. 
Nie zaniechałem jeszcze zamiaru zba- 
dania tajemnicy tei rudery, czekałem tyl- 
ko na odpowiednią okazję. 

W każdym razie nieoczekiwana wi- 
zyta w domu doktora mogła dać nieczwy- 
kłe rezultaty. Przedewszystkiem więc 
należalo się dostać do wnęsrza miesz- 
kania, 

Ażeby to uczynić trzeba było uink- 
nąć spotkania ze służącyin, który nape- 
wno mie wpuściłby mnie wcale do po- 
koht 


— 


do mumi, o muskularnych rękacn j sze- 
rokich barach, wskazujących jego siłę. 

Stanąwszy na progu, 
mnie zdzitwionym i gniewnym wzrokiem, 
me mogąc widocznie zrozumieć w jakil 
sposób zaszedłem tak daleko niespostrze 
żenie, 

Oczywiście, że nie chciał mnie wpuś- 
cić nawet potem, gdy mu powiedzłałem, 
że przyszedłem do doktora Willmota z 
czyjegoś polecenia. 

Przypuszczając prawdopodobnie, że 
chce oddać list, wyciągnął swą kościstą 


w przeciwnym razis użyję siły... 


— Mam dla pana pewne zlecenie -= 


Postawa moja i energiczny głos po-|odparłem spokojnie — Ponieważ ten 
) i Na odgłós dzwonka otworzył mi|działały nań deprymująco. Stał niezde-| młodzieniec nie chciał mnie wpuścić 
dokładnie miejsce nocnej przygody, któjdrzwi ciemnoskóry indjanin, podobny | cydowany nie wiedząc czy zameldować | musiałem spróbować innego środka... 


mnie swemu pann, czy też wyrzucić za 


Wydałem surowy rozkaz, ażeby nika 


drzwi. Dopiero wówczas, gdy zapropo-|go nie wpuszczano do mego pokoju — 


ki nie zawezwie doktora, 
się i ustąpił. 
Tryumiowałem — — — 
Łatwo się domyśleć. że nie miałem 
zamiaru czekać ani chwili w sieni skoro 
mż byłem wzwnątrz. 
Gdy służacy wszedł do gabinetu do- 


zdecydował 


—— |ktora, wtłoczyłem się zaraz za nim taki nazbyt wyołbrzymił całą 


szybko, 


że słyszałem jeszcze pre 
doktora 


spojrzał na! nowałem mu, że poczekam w sieni dopó-| wyjaśnił doktór. 


— Jeżeli tak... w takim raize on miał 
racie — usprawiedliwiałem siebie i jego 
— Przepraszam bardzo.. „ Nie wiedzia: 
łem... Mogę odejść... l 

Zwróciłem się ku drzwiom. 

Doktór Wiflmot kazał mi wrócić. 

Widocznie doszedł dot! wniosku, że 
historię, € 
clichał się zrehabilitować. 

———(D, č, 1.) 


je wszelkie ae, 


- 


St. 32.1 j 


| zmierzające do zmniej 


SK) 


DZE 


MA ai „ę— — 


| TERE. dojenie.. 


stektryka: hiontaa 


tianiote Ar Orrar PE] 
s MARIER 0 WORD SIECI 


TH 'ektryka dot krową — 


"Czas ną. chwiie TORIUTNSO CE 


Fleletryyka 
Wydnią krowe -do cha! 


znać 20 mocna 
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Nowe przepisy 
w Anglii, 


szenia ilości wypad- 
| ków samochodowych. 


ror wz 


Ochrona piechurów 
przed szoferami. 


Na całym świecie pod wpływem 
wzmożonego ruchu / samochodowego 
niezmiernie palaca stała się sprawa ure 
mułowania tego ruchu w ramach nię- 
przygotowanych do tak wielkiegó na- 
pięcia ulic i dróg. 

W Angli utworzono nawet specjal- 
ną w tym celu komisie która opraco- 
wała szczegółowy. projekt ustawy o 
„ruchu kołowym. Zanim projekt ten 
będzie wniesiony do parlamentu, stanie 
się on przedmiotem szczegółowych dy 


skusjj wszystkich. zainteresowanych 
czynników. 
Cechy najcharakterystyczniejsze 


„projektu są następujące; 

1. Przedewszystkiem usunąć należy 
przestarzałe przepisy pochodzące z cza 
sów, kiedy ruch samochodowy tie wy 
szedł jeszcze ze stądjum, ząbkowania. 

2. Ma być zniesione ograniczenie 
szybkości jazdy, przy zwróceniu więk= 
szej uwagi władz. nadzorczych na 0- 
strożność i kwalifikacje fachowe. auto- 
mobilistów. Chodzi o to, aby szybkość 
była taka, żeby nie zagrażała bezpieczeń 
stwu publicznemu. Kiedy można, niech 
będzie bardzo wielka, a w warunkach 
nieodpowiednich, pow imja być zmniej- 
szońa do minimum, 

3. Ograniczenie szybkości ma doty- 
szyć jedynie: wielkich wozów ciężaro- 
wych, trudnych do kierowania. 

4, Zniesione mają być kary za jazdę 
„nieostrożną* i bardzo.surowe kary na 
kladane za jazdę „niebezpieczną*. Wy- 
rok za jazde „niebęzpiecziią* pózbawia 
ra zawsze prawa jazdy. - 

5. System wydawania legitymacji 
„prawa jazdy“ ma: być dotychczasowy, 
f zn. wydaje się legitymację bez ogra- 
niczenia i bez egzaminu. Jedynie wy- 
rażne kałectwo przeszkadza w otrzyma 
niu świadectwa. 

Jak widać z tych przepisów, pozo- 
stawia się przedewszystkiem samym 
automobilistom przesłrzésanie bezpie- 
czeństwa. Władze daią dowód zaufa- 
nia — nie ograniczają szybkości, nie 
ograniczają wydawania świadectw — 
ale surowo karzą, kiędy zaufanie to-zo 
stanie nadużyte. 

W krajach kulturalnych taki system 
fest istotnie najlepszy, bo zwiększa po- 
czucie odpowiedzialności kierowców 
samochodowych, co jest rzecza najważ 
nieiszą, 
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Zawody taneczne młodzieży szkolnej w Arglji 


ze 


-po zaśalu wyCHoWatta- anńgierskiego ` należy. przyzwyczajanie oa 'naimtod- 


szych lat dzieci do spółzay 


‘nictwa w dziedzinach, dostępnych oczywiście dla 


ich wieku. Dobra to zasada wychowania, albowiem jej to zawdzięcza naród 

angielski swolą przedsiębiorczość, swój pęd do rozwoju, do ekspansji na wszy- 

stkich polach. Panuje też w Anglii zwyczaj, że co rok spółzawodniczy ze sobą 

w poszczególnych miastach w sztuce tanecznej młodzież szkolna. Jest to popis 

ziętkości ` i elastyczności, któremu przyglądają się zawsze tłumy ludzi. Na zdję- 
cju — jedna ze scen takiego popisu. 


Walka ducha z materją. 


Zbliża się wojna Azji Z Europą. 


O ae 


Tak zawowiada: „Rowy prorok” Hindus Krsznamurti 


Młody Himdus, ' KrisżtatmitH, który 
w kołach francuskich i i angielskich ga 
iów uchodzi za” „Nowego Proroka“ 
przewodnika ludzkości, wygłosił % 
swych wyznawców -ptzemowę, 'OSITZE= 


gającą świat przed: zbiżałącem się nie- |. 


szczęściem. : 

Zdanieri „Nowèzo Proroka“, wypad: 
ki w Chinach mają*o wiele 'dontoślejsze 
znaczenie, niż wyobrażają: sobie európej- 
scy politycy. 

W Azi jednoczą się wszystkie tam- 
teisze ludy przeciw. Europie i jej cywili- 
zacii, — do grmtu zmaterjalizow anej i 
opartej na.-wyzysku | zdzierstwi ie. 

Powstanie Chifiskie, ogarniające 0- 
gromną część Azji i wieluset miljonową 


rasę żółtą działa zaraźliwie: na Indie, Perf 


się, Mezopotatnię, Arabię: Syrię i Turcję: 

Do: sojuszników | ludów „aziatyckich 
przybywa Rosia- która posiada! ZAIACZNNAĄ 
część swych posiadłości. w'Azij. 

Cała ta ogromna masa ludzka zyra- 
ca się przeciw Europie: Narazie jest to 
wojna: obronna pod hasłeim:. Precz Z 
materialistyczną Kulturą Europy: i wV%zy- 
skiwaniem ludów azjatyckich. - 

Bardzo prędko: jeduak wojna; defen- 
sywna zmienić się może. w -olbrzymią 
ofensywę przeciw Europie. ` 

Nie pomocą wfedy zdobycze cywiti- 
zacyjnie białej rasv. 

Tanki, gazy trigace i udoskonalona 
broń nie wytrzymają natarcia nieprzeli- 
czonych mas ludzkich, płynących z Azii. 

Spożka się wtedy: duch. z materią w 
aieautycznych zapasach, jakich nie wi- 
działa dotychczas ludzkość. Będzie to 
właśnie ta wojna przyszłości, którą 
przewidział znakomity pisarz Wells. 


Duch jest nieśmiertelny, materia zaś 
słaba i krucha, więc. Azja: zwycięży. 

Nastała ostatnia: chwiła opaka; 
wała Krisznamurti, ` 

Dziś, lub nigdy ! 


żywił. sympatie dla Europy. ./... 


Białym człowiekiem gardzą” mędrcy 


aziatyccy, bo nie widzą w nit wartości 
duchowych, lecz tylko głód złota i uży- 


bliźniego. ` 

Europejczykowi nie ufa” kupiec azia, 
ty cki, wielokrotite oszukiwany, miena- 
widzi go aziatycki robotnik, bo zawsze 
był wyzyskiwany i traktowany nieladz- 
ko przez Viałezo człowieka. 
Wśród niektórych narodów azjaty- 
ckich. wyrobiło się-przekonanie, iż okta- 
mać, oszukać, lub nawet zamordować 
europeiczyka iest zasługą wobec nieba, |- 
gdyż w ten sposób | unieszkodliwia sk 
PAASA 54 

Tak dalej -Dyé nie: możę ! t 

Cała ludzkość cierni: skutkiem egoiz- 
mu i perfidi Europy. To.samo myślą lu- 
dzie rasy czarni] i czerwonej. 

I gdziekolwiek stąpić, wszedzie roz- 
Jega się skarga przeciw białemu czło- 
wiekowi. 


Mowa „noweż” Prorska" iest strasz- 


lfwem ostrzeżeniem i przepowiedną zbli- 
żających się wy padków, — kłóre stra+ 
wią białą rasę w ogniu niebywałej ae 
pożogi. 

Cóż znaczą wobec tego widma i Spo- 
ry narodów europejskich. 
. Krisznamurú podobno nigdy się mie 
myli i obdarzony jest duchełn proro- 
czym. 

Wit. ze 'w to teozofowie. 


Niema narodu w AES Azi; któryby 


wamia choćby kosztem cierpień i nędzy nak ślad straciły. 


-Paryianie już tak chodzą: ka A 
rynarka i krótkie spodnie, — 


ZIYZNEAYSNZWNENISNZI: 
Po całym Rzymie szukają 


tałowieka, który morduje: małe 
- niewnzynki | 


100 polic jat: tów i 8 psy po- 
|'icyjne na tropie zbrodnia- 
rza. 


W ciągu ostatniego tygodnia każdy 
niemal dom w Rzymie odwiedzony był 
przez policję, która poszukiwała mięż- 
czyzny, napadającego i duszącego dzię 
wczynki w wieku od trzech do szćściw 
lat. Ostatnio przed kilku dniami zamoż, 
dował on mala dziewczynkę. 


Morderca ów rozpoczął swój zbrod 


niczy proceder przed trzema laty, kie* 


dy po raz pierwszy znaleziono zwłoki 
trzyletniej uduszonej dziewczynki. Od 
tego czasu zbrodniarz co kilka miesięcy 
szukał nowej ofiary, którą wykradał $ 
po swojemu mordował. W ten sposók 
zamordował on cztery inne dziew- 
czynki. 

w niedzielę, 13 marca, zbrodniarza 
tego widziano z jakąś dziewczynką pe 
raz ostatni. Od tego czasu bardzo wie- 
le. osób pedejrzanych aresztowano, Z 
górą 100 policjantów , robi. rewizje po 
wszystkich domach, pytając ich miesz- 
kańców. o „wskazówki, . któreby mogły 
się przyczynić do aresztowania zbrod- 
niarzą. 

w poszukiwaniach tych. użyto trzy 
psy policyjne, które od miejsca zbrodni 
poszły śladem do śródmie eścia, tam jed- 

Te ciągie powtarzające się morder- 
stwa bardzo wzburzyły opinię publicz 
ną, to też. policja wyzuaczyła wysokie 
nagrody za wszelkie wskazówki, MOZA 
ce się przyczynić do. mięcia zbrodnia: 
rza. Wiele. osób. zapewnia, coprawda, 
że go. widziało nieraz. jeżdżącego sama 
chodem po tnieście, ale: trudno z tego 
robić nadzieję, że wpadnie on naresz- 
cie w rece sprawiedliwosci. 


350 tys'ęcy frańków kary 
za uszkodzenie nosa 
$ - modelki. 
Paryż, 25 marca 
| (Specjalna służba tel. „Expreszu']. 


W sądzie karnym odbyła się nad 
zwyczaj ciekawa sprawa, . 

Modelka jednego z uzjw iększych. pa- 
ryskich magazynów mód: Balie wyto- 
czyła proces za odszkodowanie za. i- 
szkodzenie nosa w czasie katastrofy: sa- 
mochodowej. 

Właściciel samochodu skazany Z0S- 
ital na zapłacenie 350 wwa franków 


odszkodowania. 


*% 
i ~ M Łódź, 26 marca. 
Zgodnie z kalendarzykiein, w ubiegły 
czwartek odbył się drugi z rzędu dzień 
rozgrywek o mistrzostwo, szkół śred- 
dnich w siaikówce i koszykówce. 
Nadzwyczaj ambitny, lecz niestety w 
większości „nie delikatny;* system gry, 
zastosowały drużyny 


Gimn. im. Piłsudskiego i Gimn. nie- | 


mieckiego, w pierwszym wogóle spot- 
kaniu w koszykówce. v 

Obie drużyny wykazały doskonałe i 
wszechstronne przygotowanie oraz, nie- 
widzianą jeszcze u żadnego zespołu wo- 
lẹ zwycięstwa. Lecz, jak” to. już zazna- 
czyliśmy, ta ogromna ambicja wyprowa- 
dzała je częsb:z równowagi, a młodzień- 
tzy- temperament powodował często grę 
brutalną. EMRE 

To też nadzwyczaj trudną rolę, w 
pierwszej linii wychowawczą miał do 
spełnienia sędzia p. prof. Robakowski 
który stosując bardzo energiczne środki 
wywiązał się chlubnie z powierzonego 
mu zadania, ; ; 

Przebieg gry prowadzonej ze zmien- 
ną przewagą uwydatnia się najprzód Cy- 
irowo, na korzyść „Piłsudczyków”, dzię 
ki fenomenalnym  strzałom, 
skiego. Sprawia to, że pierwsze 10 minut 
przynosi „Piłsudczykom* 11:0 punktów. 

Z biegiem wypadków „Niemcy uzy- 
skują stopniową, a później komplemą 


w siatkówce i koszykówce. 
Nadzwyczaj ambitna, lecz niedelikatna gra 


„koszykarzy, pozbawia Gimn. niemieckie, 
1 punktu zupełnie niespodziewanie. © 


Ałaszew=| 


|wykroczeń ze strony pełnego tempera- 


mentu i zapominania się zespołu „Piłsud- 
czyków*, sędzia dyktuje niezliczone rzu- 
ty karne, pey s 

W osłatiej „ćwiartce* widzimy zno- 
wu „Piłsudczyków* w przewadze, a 
mecz. kończy Się wynikiem nierozsirzy= 
gniętym t:1 (23:23). iig: 

Bezkonkurencyjne dotychczas, Gims 
nazjum niemieckie, zmuszone zostało 
niespodziewanie, lecz zupełnie słusznie, 
do odstąpienia 1 punktu na rzecz bardzo 
groźnego, swego przeciwnika. 

W siatkówce grały dwie pary dru- 
żyw żeńskich. ŻE ę 

Gimi: p. Krygier i Gimn. żydowskie 
poszły na pierwszy ogień. Zwyciężyły 
pierwsze, "mimo ładnej i ofiarnej gry 
przeciwniczek, w stosunku. 2:0. (30:18). 

„Sobóleszczank!* miały za przeciw- 
nika debiutujące Gimn. niemieckie. 

W pierwszej partji świetna gra piet- 
wszych daje im zasłużone zwycięstwo 
15:6. Obraz zmienia się w drugiej, z po- 
wodu upadku jednej z zawodniczek i nie- 
dyspozycji dwuch innych, p. Sobolew- 
skiej, końcowy rezultat brzmi 1:1 (25:21) 

Reprezentacia Łodzi, której wyjazd 
do Warszawy, został odłożony na dzień 
3 kwietnia, grając bez Szmidkego, poko- 
nała drużynę Miejskiej szk. handlowej. 
30:20, skłałającej się z jej absolwentów 


przewagę i nietylko wyrównują, lecz profi uczniów. . = « 


wadzą już 21:16, a to;z powodu licznych 


"Zastępca. 


5 - 


Różne wiadomości lekko-atletyczne 


Mecz Polska Belgja nie odbędzie 
się w roku bieżącym, lecz dopiero w ro- 
ku przyszłym, w drodze powrotnej z 
Olimpjady. Rewanż nastąpi w roku 1929 
w Polsce. PREES 

Mecz Polska — Rumunja został za- 
pronowany przez Zarząd PZLA, Rumuń 
skiemu Zwiążkowi Leklco-Atletycznemu 
Zawody te odbyłyby się w dniach 18 i 19 
tzerwca lub 25 i 26 czerwca rb. 
Francuska Federacja 


dż > BRIE Anssi 


Kobieca przy- 


słała pod adresem PZLA, list zaprasza- 
jący Polskę do wzięcia udziału w meczu 
„barrette“ (rugby dla kobiet), PZLA. wy 
słał odpowiedź odmowną, gdyż gra ta 
rie jest wcale w Polsce uprawiana, 

Mecz Polska — Austrja, Zarząd P.Z. 
L.A. proponuje Austrjackiemu Związko 
wi Lekko-Atletycznemu rozegranie me- 
czu Polska — Austrja w-dniu 26 kwiet- 
nia w Wiedniu. 


Jazda na nartach zrobiła ostatniemi czasy bardzo wielkie postępy we Włoszech 


Bolsko przy ul. Wodnei. 


I. F.C. (Katowice) -- Tury 


3-€ej po południu. 


najznakomitszych narciarzy Itali; Z lewej strony ku prawej stoją: Cereghini 


Jutro w niedzielą dn. 27 b. m. SE 


Początek o godz. 


Łdjęcie nasze przedstawia zawodniczących bokserów warszawskich o mistrza- 
stwo stolicy A, Schiełego z Klubu Sport „Polonia“ (1) i Zaydla z Klubu „Varso- 


vie” (2). Zwyciężył Schiele 
oaz | 


A. znany narciarz w klasie seniorów. 


ESETE E E EE TORI ESA 


m2 002 


Kalendarzyk sportowy 


na dziś 


"* Łódź, 26 marca. 

Z każdą niedzielą zbliżamy się do 
rozpoczęcia pełnego sezonu sportowego 
w.Polsce: Łódź kroczy dotychczas na 
czele; poruszone zostały już wszystkie 
towarzystwa sportowe i kluby do ży- 
cia. Organizacje ogólno, sportowe pra- 
cują całą parą nad układaniem kalenda- 
rzyków sportowych. Władze. szkolne 
przygotówują się do tak zw: „Swięta 
Sportowego Młodzieży” i zorganizowa- 
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nia mistrzostw szkólnych we wszyst- 


kich rodzajach sportu. Sezon pełny 
rozpoczęty zostanie w dniu 3 kwietnia 
r. b. w całej Polsce. Dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy jest mimo: to bogaty w impre 
zy sportowe i tak: 

Dziś: Na boisku przy Wodnej roze- 
grane zostaną zawody piłkarskie mię- 
dzy Hakoah — Ł. T. S. G. o godz. 3 po 
CTS ZZOZ NE ZY EA 


— 


Na fofośrałii naszej widzimy czterech 
Gadda ; Dubini; siedzi Fiorentino mistrz 


E E A 


PZ 
Ore UR p z RA 


SRCYJNY MECZ FOOTSALOWY. 


ści (Łódź) 


i jutro. 


poł. Będzie to inauguracja sezonu w 
Hakoahn. ` «> 

Jutro: Na boisku Ł. K. S. o godz. 
11.30 odbędzie się 1-szy bieg na przełaj 
dla pań organizowany przez Z OZZE E 
A., na dystansie 1.700 mtr- 

Na boisku Ł. K. S. o godz. 10 rano 
odbędą się pierwsze szkolne zawody w 
strzelaniu o mistrzostwo Gimn. p. Toma 
szewskiego. | 

Na boisku È. K. S. o godz. 3 po poł. 
rozegrane zostaną zawody w piłkę noż- 
ną między warszawską Legją a EKS. 
Oba kluby należą do extra klasy pań- 
stwowei. ` dr 

Na boisku przy Wodnej spotkają się 
z sobą po raz pierwszy drużyny, piłkar- 
skie klubów: I. F. C. (Katowice) — Kl. 
Turystów. 

Na boisku P. T. C. w Pabianicach: 
Rozegrane zostaną zawody między pier 
wszemi drużynami klubów Ligi 1-szej: 
Ł. K. S. —P. T.C. Początek o godz, 3 
po poł. 

Na boisku „Burzy“ w Pabianicach 
spotka się o godz. 11 rano G. M. 5. — 
Burza. 

W sali gimnastycznei Wyższej szko 
ty realnej zgromadzenia kupców w nie 
dzielę zostaną rozegrane mecze w Siat- 
kówkę o godz. 11 rano: 1) Gimn. Kry+ 
«rowei — Gimn. p. Prysewicz, 2) 
Gimn. Orzeszkowej — Gimn. Ostrow= 
skiego, 3) Gimn. Piłsudskiego — Kupcv 
Il. 4) Kupcy I — Oświata I, 5) Gimn. 
Piłsudskiego I — Gimn. Wiśniewskie- 
go 1. ' i 
NEAT OE A REES 

e 
Ping-pong 


wśród woiska. 


Jedna z najsympatyczniejszych gter 
sportowych, która w Polsce zyskała już 
niemal prawo obywatelstwa ostatnio roz 
winęła się w nader szybkiem tempie na 
gruncie łódzkim i warszawskim. Obeanie 
dowiadujemy się, że korpus oficerski 10 

ap. ustawił w kasynie oficerskim sto 
b ping-pongowe i przystępuje do racio- 
nalnego uprawiania tej pożytecznej i mi 
tei gry, W celu właściwego zapoczątko- 
wania gry delegowany został do ŁKS, 
por. Kaleciński, który szczegółowo za- 
poznał się z zasadami gry i osobiście 
przeszczepi je na grunt wojskowy. 


ZWOTWZACZ 


PO UCYZEWY CZ 


Boisko przy ul. Wodnej 


DMK AONOKENIALIE PREVUERAIN 


największy kres kinematografi XK Wieku! 


— 


(Oryginalny film w calosci bez skrótów!) 
Wielka karta dziejów, zbryzgana krwią ludów, jęczących pod tyranją eezarów Rzymu. 


Główną rolę Ben-Hura, rycerza bez skazy i bojaźni, odtwarza słynny ze swego talentu i iście rzym- 
skiej piękności męskiej 


RDZ [ELEKT 
i — $ 


igi kwadryg! 


zaw 
ję LE: 


ików, cierpienia 


ESAN 


_galerników, orgje tyranów! 


gi 


a trędowatych! 


z 


Znacznie powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA wykona specjalnie skompono- 


waną dla tego iilmu ilnstrację muzyczną. 


POCZĄTEK o godz. 1.30. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. POCZĄTEK o godz. 1.30 
i A 


; 
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